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Wiadomości zagraniczne.

?' —■ Petersburg  1 f l  3 W rześn ia .)  —
Dzień 26 sierpnia odznacz)!  się uroczystem 

odslonieniem pomnika,  wznies ionego na po
lach Borodynskich,  na pamiątką wiekopomnej  
bitwy w wojnie ojczystej 1812 r. Popr ze
dniego dtiia wieczorem, wojska te, które ro
złożone były w miejscach oddalonych,  zbl i 
żone zostały ku miejscu, gdzie stanął pomnik  
i zatrzymały się do kola na biwakach.  Ze  
wschodem słońca,  wojska zaczęty się zbierać 
na obchod naznaczony , przed czem czytano 
po wszystkich bulalijonach, dywizyach i ba- 
teryach własnoręczny rozkaz dzienny J. C.  
Mści.  Huczne,  dlugolrwające: ura! świad
czyło o żywetn uniesieniu całego wojska,  z 
powodu t?go ojcowskiego  wezwania Buskiego  
Cara! O godzinie 7 ,  wojska uszykowane z o 
stały do kola pomnika w następnym porząd
ku: czoło,  ka Borodynowi obrócone,  składa-  
ł y  brygady, gwardyi i rezerwa grenadierów;  
Z lewej  strony piechota 2go korpusu,  a z 
prawej 6go; środkowe zaś czoło między sa-  
memi korpusami,  składała cala jazda. Arty-  
lerya piesza roz łożoną była po za piechotą,
0 konna po za jazdą.  Jenerałowie ,  sztabs-
1 ober-oficerowis dytnissyonowani,  którzy niie.  
Ii udział w potyczce B orodyńskiej, byli, pod

przewodem marszałka gubernialnego mos
kiewskiego ,  radcy tajnego lir. Gudowicza,  po
mieszczeni przy pomniku w przestrzeni o-  
pnsanej kratą. N.  .Cesarz J. raczył przybyć 
do wojsk n godzinie S i udał s ię  r.a spotka* 
nie processyi ,  idącej z cerkwi parafialnej.  
Za zbliżeniem się processyi do prawego skrzy
dła wojsk,  J. C. Mość raczył zakomendero
wać,  na ramię broń; muzyka grała,  i bicie 
w bębny trwało przez cały czas postępowa
nia processyi,  dopóki duchowieństwo nie w e 
szło na wzgórze pod pomnikiem. Następnie  
Najprzewielebniejszy Metropolita moskiewski  
Filaret ,  odprawił modły z przyklęknieniem.  
Po ukończeniu modłów odśpiewano modły  
błagalne o wieczną pamięć Cesarza A le x a n -  
dra I. i wszystkich wojowników,  poległych  
na polu bitwy; a nakoniec o długie lata dla 
walecznego rycerstwa Rossyjskiego.  W  tej 
chwili  wszystkie wojska broń sprezentowały  
a artylerya dala 792 wystrzały.  Po skończo-  
nein nabożeństwie,  processya duchowieństwa  
w róciła w tymże samym porządku, jak i pier
wej ,  do cerkwi.  N .  Pan raczył jechać na 
czele wszystkich wojsk,  i oddowszy cześć po
mnikowi,  zatrzymał się przy nim. Wystąpi 
ło  \v paradzie: 128 batal ionów,  167 szwa 
dronów,  33 baterye, dział konnych 72,  pie
szych 192, j enerałów 31 sztabs-oficerów 282  
ober-oftcerów 2657,  podoficerów 11,825,  mu-
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aykantów 5267,  szeregowych 99,846; ogółem  
JI9.90S.  Wszystkie  wojska, które były w 
paradzie znalazł :\.  Pan w tak wybornym i 
doskonałym pod wszelkiemi wzglądami po- 
rządku,  ze J. C. Mość uznał j e zupełnie go-  
dnem. mienia udziału w tym pamiętnymi w ie l 
kim obchodzie.  Za tak świetny stan tych 
Wojsk, N; Cesarz Jmć raczył oświadczyć źy-  
wa wdzięczność głównodowodzącemu armiją 
czynną i J, C. Wysokości  Wie lkiemu Ks ię
ciu Michałowi tudzież szczególne Monarsza 
zadowolenie  wszystkim naczelnikom wojsk,  
które nię w paradzie znajdowały.  W czasie

Sowrecania do obozu,  przybyły,  z ' rozkazu  
, U. Mości,  do namiotu \ .  Pana, pułki strzel* 

cóvt. Kazański i Borodyński.  Przypomniaw
szy 'p i l ikowi  Kazańskiemu chwalebny udział  
j eg o  w szturmie Brajlowskim, pod dowódz
twem J. C. Wysokośc i  Wielkiego Xęc ia  M i
chała,  N.  Cesarz J. raczył oświadczyć,  źa 
Jego Cesarska Wysokość mianuje szefem te
g o  pułku,  który tez odtąd przyjmuje nazwi
sko pułku imienia Jego Wysokości .  Potem,  
zbl iżywszy się do pułku Borodyńskiego k tó 
ry uformowany został przez Cesarza Alexan-  
dra I. na pamiątkę bitwy Borodyńskijj ,  roz
kazał  być jego szefem J,  C. W ysokości  Ce-  
Harzewiczowi Następcy.  N.  Pan, okazawszy  
takie względy tym pułkom,  raczył wyrazić 
im,  iżby zawsze i we wszystkich zdarzeniach 
były godnymi nadanych im wysokich nazwań,

—  P aryż  12 Września. —
Urzędowe doniesienie Monitora o zmianie 

naszego posła w Konstantynopolu tak brzmi 
dosłownie:  nAdmirał Rousin poseł  w Kon
stantynopolu,  został odwołany do Paryża.  
Pan PontG;s minister polnomocny przy stanach 
zjednoczonych,  uda się do Konstantynopola,  
jako  pełnomocny, minister i nadzwyczajny po
seł .  Względem ułaśc iwego powodtl odwoła
nia admirała Boussin Alonileur parisicn  za 
chowuje ciągle milczenie.  Znajduje się j e 
dnak spowodowanym do następującego wyja
śnienia: »Niektóre dzienniki przytoczyły ar
tykuł dziennika Times w którym powiedziano 
że  .współubiegującyni się z Panem Pontois  
był  .pan Bois de Comte,  i że  pierwszy jedy 
nie z powodu mniemanej różnicy zdania tych 
dwóch (dyplomatów, otrzymał pierwszeństwo.  
Fałszem jest  jakoby względy tego rodzaju 
Wpłynęły na miano wanie [ pana Pontois i że 
posłowie Francyi mogą ulegać innemu wpły
wowi  jak rządu J KMości.;

Coustitulionne!, mówi: Pan Ponto;s nowo 
mianowany poseł  w Konstantynopolu,  dotych

czas zajmował podrzędne tylko posndy po
selskie i podczas tnissyi w Filadelfii ,  nie mógł  
rozpoznać się w interesach politycznych eu
ropejskich. Nic  w nim nieobjawia tych nad
zwyczajnych zdolności,  które od razu bez 
przygotowania przydadzą się do wszystkiego.  
Dzienniki nngiflskie utrzymują,  że  wybór 
ten uczyniono szczególnie dla tego że pan 
Pontois przychylniejszym jest  przymierzu 
Anglii  niż dyplomat którego ma zastąpić.  
Niewierny o il-s to zdanie jest  prawdziwetn,  
ale przychylność dla Anglii  zdaje się nam 
być dwuznaczną zasługą na posadę posła w  
Konstantynopolu; gdyby to chodziło o posła 
w Londynie ,  rzecz byłaby zupełnie inną.  
Prócz tego interes nasz w sprawie wschod
niej zupełnie się rożni od . interesu Angl i i .  
Nasza polityka w Pera nie może być taką 
samą jak polityka lorda Palmerston; nia m o 
że nam zależeć na tein żebyśmy floty niszczy
li , ani vięe-króła upukaiznli .  Poseł  tran- 
cuzki któryby ślepo szedł za lordem Ponson-  
by, bardzoby zle kierował nasze sprawy.

— Londyn 1 1 W rześnia. —
Now y jenerał gubernator angielskiej A m e 

ryki, p. P. Thompson,  w towarzystwie j e n e 
rała porucznika Jackson,  który obejmuje wła 
dzę wojskową w Kanadzie,  z łożoną przez 
Sir Johna Colborne,  odjecha l i - z  tąd udając 
się na miejsce nowych przeinaczeń.

— Dnia  14 J Trześnia . —
Król i królowa be lgów znajdują się j c ■ 

szcza z odwiedzinami a dostojnej krewnej  
w zamku Windsor.  X ią ż»  Ferdynand ko- 
barski,  udał się onegdaj z rodziną swoją  do 
Wuolyicl i ,  gdzie towarzyszyli  mu, Królowa  
Wiktorya i Królestwo Jch Mość Belgijscy; 
z tanuąd murzein udał się na ląd stały.

—  Konstantynopol 28 Sierpnia. —
Porta wezwała znowu interwencyi pięciu 

mocarstw, ku przywróceniu pokoju na wscho  
dzie.  Wez wa nie  to'uczyniono przez formal
ną notę. Powodem .do tego była dywanowi  
jak się zdaje nbawa,  że wszelkie mocarstwa 
nie 'zechcą innże podpisanej przez ich repre 
zentantów nocie nadać ważność jaką  jćj  nu- 
dają słowa i układ. Podług innych porta u- 
legata w tyin zazie obcemu wpływowi  dla 
okazania,  że  protekeya mocarstw nie jest jej' 
uciążl iwą.  W kontu utrzymują jeszcze,  żc 
skłoniono portę do tego kr oku,  aby pi zez  
to podała się znuwtt sposobność podciągnie-  
nia tej sprawy pod nov:e roztrząśnienie,  i aby 
\y końcu można odmówić zupełnie przyślą’
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ł e tj i a, albo przynajmniej wdanie się więcej  
slanowcł .0 o k r e ś l i ć  i zmodyfikować zamysły  
«byt  możo obszerne. Niewatpl iwem jest,  że  
porta przestraszona śmiałością ■/. j a k M e
chmed A l i . p*»stępuje,a z drugiej strony po
wolnością kroków pięciu mocarstw, stara się 
otrzymać pomoc, która nigdy może nie zda
wała jej się tak potrzebną jak w tej chwili  
wiośnie.  Bo nie ma kruczka, któregoby vi ■ 
cc król nie użył ,  aby zachwiać wiarę turków 
dla ich prawego władcy,  nie ma intrygi któ- 

*jhy w r'tch nie wprawił,  dla wzmocnienia 
gtroónict'.va które mu jest przychyliłem, i cho
ciaż p a s z o  wie, do których się z va r ó c i 1 dali 
nie dwuznaczne dowody swojej wierności dla 
sułtana, jednakże usiłowania jego  w celu wy-  
wai^ia wpływu na lud, nie pozostały bezsku
tecznemu Okazują się śymptomaty tego w 
milicyi,  między Sannami i Tiwarami w'Azyi,  
między poludniowemi Albańczjkami w E u 
ropie,  którzy istotnie mogą bardzo portę nie
pokoić,  Nawet  w stolicy nie ma zupełnego  
bezpieczeństwa,  i pomimo znacznej siły woj
skowej którą tu zgromadzono,  mieszkańcy  
postrzegają jednak obawę rządu która się  
udziela dobrze myślącym,  a stronnnictwu vi-  
ce-kró!a nową odwegę daje. Gorliwość jaką  
rozwijają tu i gdzieindziej ,  l iczni pgipscy 
ajenci i płatne wysłańcy Mehineda Aji odpo-  
winda godnie popędowi nadanemu ty Alexan-  
<jrvi i nieustającym poruszeniom niespokoj
nych lenników.  Nie ma starego janczara 
któregoby niewynaleźli ,  żadnego malkonten
ta, któregoby me wciągnęli  w swoje siatki. 
Przyrzeczenie,  złoto,  pochlebianiefanatyznio-
wi i wszelkie inne środki, podburzenia i prze
kupienia,  używane są \V celu sprawienia o- 
gólnego  powstanie.  Zarazem yice-król  sta
ra się czujność d y w a n u  przez pokorne wy 
rażenia wschodniej uległości  i zapewnienia  
poddaństwa, plany odrodzenia i projekta z w ią z 
k ó w  małżeńskich,  uśpić,  które to jednak u- 
si łowanie,  nie uda inu Się,dopóki rozdrażnio
ny i g ł ę b o k o  obrażony wielki wezyr na cze 
le, rządu pozostanie.  Ale  Mehmed Ali nie 
ogranicza się tak wyłączenie na kruczkach 
podstępu * przekupstwa,  żehy zupełnie sp u 
ścił  z oka ultimam radonem. Wzmacnia on 
owszem swoje armię, nad Eufratem i taury
cka,  i tak je  usposabia aby \v każdej c h w i 
li mogła to czrgobj  nie zdołał? zdradą, si lą  
'dokonać. _—rrrf *qg*-T

Hozmaitośct.
Opowiadają o Boliwarze tysiąc przykła

dów', jak szczęśliwie uniki śmierci.  D ługo  
j eszcze przed tern, nim sława jego doszła do 
najwyższego szczytu, w czasie bytności j ego  
w Jamajce,  obiadował on pewnego dnia W 
domu doktora Chumberlaine.  Po obiedzie 
zaczął mocny .deszcz padać i Boli war za ra
dą swego gospodarza udał się na spoczynek,  
tani gdzie jadł obiad. Pymczasein seKretarz 
j ego który miał ważne papiery przedstawić 
mu do podpisania, oczekiwał  niecierpliwie na 
swojego pana; położył się nakoniec,  na hisz-  
pańsKićm wiszącern łó ż k u ,  które było przy
gotowane dla Boliwara. Dyin cygara, która 
Hiszpanie namiętnie palą, wkrótce sprowadził  
se n ,  i  po kilku minutach,  sekretarz usnął  
twardo. W  kilka chwil  zbliżył się czarny 
niewolnik,  i mniemając że tain Boliwar spo
czyw a,  sztyletem zamordował nieszczęś l iwe
go  sekretarza. Nie  zważając na skutki tego,  
morderca pobiegł na ulicę i chlubił  s ię z  
swojego szczęścia,  że zamordował Boliwara.  
Zbrodniarz ten namówiony był przez dwóch  
Hiszpanów,  którzy jednak natknę l i , podczas  
gdy on został powieszonym.

Podstęp wojenny chiński.
Powstanie ,  które w roku 1S32 wybuchło  

W Chinach, było bardzo zgubnein dla wojsk  
tamtejszego władcy. Minister wojny i j e n e 
rał Kwang-I ł ing ,  osobiście udał się z l iczną  
armią ,  aby buntowniczych powstańców gór  
podbić i ukarać. Wśród jednej ciemnej no
cy, buntownicy poprzy wiązy wart do rogów  
koz i ow iec ,  zapalone światła i tak je pu
ścili na góry.  Wojsko  rządowe zaledwie z o 
baczyło tych mniemanych nieprzyjaciół ,  roz
poczęto przeciw nim gwałtowny ogień,  kiedy 
tymczasem prawdziwi nieprzyjaciele,  zeszli  r. 
gór wązkim ciasnym wąwo zem ,  uderzyli * 
tyłu na wojsko i straszl iwą w nietn rzeź 
sprawili.

—  Dzienniki przed niejakim czasem mówi ły  
o dwóch siostrach w Smyrnie na których 
okazują się nadzwyczajne fenomena nie da 
jące się prawie wytlómaczyć.  Kiedy w ma
łe j  odległości  od siebie s i edzą,  naprzykłnd 
o dwa kroki ,  przedmioty znajdujące sic 
między niemi,  nabierają jakiegoś ruchu,  k 
jakkolwiek ciężkie,  posuwają się do jetb-ój 
7  dwoea sióstr, 0  dziewczęta,  przybyły 

? MurrsJJ}, i? kupce, który je przy.
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wiele znakomitych i poważnych osób  
było świadkami tych niewyjaśnionych zjawisk.  
T e  dziewczęta,  z których młodsza nazywa 
s ię  Despinn,  a starsza Zaiupel la,  rozdzielone  
były okrągłym stołem z drzewa orzechowe'  
g o ,  który miał około sześciu stóp w prze
cięciu.  Wszyscy obecni widzieli wiasnemi  
oczym a,  jak ciężki stół, kilkakrotnie dobro* 
wolnie porusza] s i ę ,  jak gdyby nagle nabrał 
Życia, podczas gdy dziewczęta spokojnie sie-  
działy Miarkując po osobach,  które to o-  
powiadały,  niepodobna przypuścić oszukań-  
StWdi

Zdanie Francuza o językach.
/ e d e n  dawny f rancuzki  autor  m ó w i ;  wy-  

m o w a  nasza j e s t  na jna tura ln ie j szą i na j p rzy
j e m n ie j s zą  ze wszys tkich.  Chińczycy i inni 
i-jieszlcańcy A z y i , śp ie wa j ą ,  Niemcy k reczą,  
Hi sz pa n ie  pryszczą ,  Włochy  wzdychają ,  A n- 
gl icy świsz cz ą ;  o F rancuzach  t y l k o ,  można 
powi edz ie ć ;  Ze mówią .  P ró c z  tego j ę zy k  
f rancuzk i  najbardzie j  j« a zdatny do wyrażę* 
Ilia wszelkich s łodk ich  uczuć.  In n e  języki  
in o g ą  wzbudzić  w yob raźn ię ,  al e f rancuzki  
ty lko  p rzemawia  do s e rc a ,  k tó re  nie r o z u 

mie żadnych oświadczeń czynionych innym 
językiem.^ “W ■ ■ ■ —  » aiesi--*» -

- j,- ■„ M M H p f A u

' i 1
—  Młody Indyanin,  który w Edymbnrgu,  

zobaczył pierwszy raz lód, powiedział,  że to 
jest  woda, która zasnęła.

—- Jeden dawny autor powiedział.  Cz ło
wiek niewdzięczny względem Hoga, podobny 
jest  do wieprza, który zjada żolądź nie spoj
rzawszy na drzewo,  które j e rodzi.

—  Mieszkańcy Indyi wschodnich mają bar* 
dzo prosty sposób na słabość nerwów,  który 
ina niejakie podobieństwo z metodą wodną  
doktora Priesnitz,  chociaż łndyjanie przypi* 
sują skutek nie wodzie ale wpływowi xięży-  
ca. Chorzy wypijają kubeł wody tak wielki  
jak nasze wiadro dla koni ,  ale kubeł  len 
musi być tak ustawionym,  żeby x iężyc  W 
pełni mógł  s ię  w nim odbijać,  i pacyent p* 
ją c  inusi tak długo patrzyć się w tan obraz 
x ię życ a ,  póki go  nie zasłonią brzegi wiadra,  
wtedy zamyka oczy i wypija resztę wody jak  
najprędzej.

Doniesienie Urzędowe*
N ro  1792.

TltYilUNAŁ I. I nstancyi .
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.
Gdy wedle rezolucji  T i jb un ał u  z dnia 

2 9  sierpnia r. 1828 do L, . 2791 wyjaśnionem 
zostało,  iż znajdująca się w depozycie sądo
w y m  kwota zip.  78 pochodząca,  z szacunku  
domu pod L .  566 w Krakowie stającego,  do 
dziedziców Szczepana Jaworskiego należące 
g o ,  przypada do zwrotu dziedzicom p ow oł a
nym, przeto trybunał po wysłuchaniu wnio
sku  urzędu pubhczuego wzywa tychże dzie

dziców ś.  p. Szczepana Jaworskiego,  aby w 
miesiącach dwóch,  po wydanie kwoty złotp.  
siedemdziesiąt  ośtn (78) z depozytu sądowe
go,  do Trybunału zgłosil i  się; w razie prze 
ciwnym, wzwyż wyrażona summa, Skarbowi  
krajowemu jako bezdziedziczna przyznaną  
zostanie.

Kraków dnia 5 września 1$39 r.
Zast.  Prezesa  

Sędzia Appellacyjny
M Soczyński.

(Ir.) Librow ski. Sekr.

Doniesienie prywatne.
CC #(<Ł Sj!&. J Ł  i®

" 4#: 9 9
Q  JEJ u I re p ry sa  ośw ietlen ia  m i a s t a i#
d%ma honor zawiadomić interessowaną Publiczność, ze sprowadziwszy z zagranicy^  
J^latarióe domowe do oświetlenia schodów, z mniejszem lub większem św ia tłem ;—  
^ g o t o w ą  jest zooowiązać się wedle życzenia każdego miesięcznie lub kwartalnie d o -J ^  

starczać takowych latarń z oświetleniem za umiaiKOwana cenę. —  Kantor E ntre-^P
^%pryzy znajduje się przy ulicy Szewskiej pod Nrcm 349 .
- -  *łl'" """   *>"• —■*-      «» •  .........


